
„targowisko próżności
czyli ten pierwszy bal...”

P o lo n e z , k o n ic z y n k i i d o b ra  z a b a w a  w k ro c z y ły  do  ja ro c iń s k ic h  s z k ó ł p o n a d g im n a z ja in y c h . T o  z n a k ,
ż e  z a c z ą ł s ię  c za s  s tu d n ió w e k . S p e c ja ln ie  d la  W a s  te n  n u m e r  „ M ły n a ” p o ś w ię c a m y  ty lk o  te m u  w y ­
d a r z e n iu .  O b e jrz y jc ie  z d ję c ia  i p o c z y ta jc ie , ja k  m a tu rzy ś c i b a w ili  s ię  w  Z S O , Z S P  n r 1 o ra z  Z S P  n r 2 .  A
do te g o  s tu d n ió w k o w y  p rz e g lą d  m o d y , c z y li co s ię  n o s i, g d z ie  s ię  k u p u je  i i le  k o s z tu je  p rz y g o to w a ­
n ie  do  te g o  w y ją tk o w e g o  b a lu .

ły
n

W szkole, w hotelu czy może 
w klubie? Suknia kupiona, uszyta, 
pożyczona? Garnitur - nowy czy nie? 
Ado tego jeszcze film, tablo, buty, 
dodatki, torebka, niezbędne zabiegi 
kosmetyczne. No i oczywiście sam 
udział w balu odbywającym się na 
100 dni przed egzaminem dojrza­
łości również kosztuje. Nie iść - nie 
do pomyślenia, ale pojawić się bez 
osoby towarzyszącej - jeszcze 
większy obciach! Koszt zamyka­
jący się w 500 czy 5.000 złotych? 
Przygotowania do tej najpiękniejszej 
i najdłużej wyczekiwanej przez 
każdego licealistę nocy wymagają 
nie tylko mnóstwa czasu i zaanga­
żowania, ale także środków. Oto 
mały przegląd „studniówkowych 
szaleństw" w Jarocinie...

księżniczką być...
Nie da się ukryć, że wszystkie 

odprawiane przez płeć piękną cere­
monie i rytuały poprzedzające stud­
niówkę służąjednemu celowi - być 
tej nocy najpiękniejszą z dziewcząt 
i poczuć się niczym Kopciuszek, 
który na te kilka godzin zrzuca 
szare codzienne ciuchy i w pełnej 
krasie pojawia się na balu. - 250 zł 
za sukienkę to raczej m inimum - po­
twierdzają zgodnym chórem cztery 
tegoroczne maturzystki. - A  co  do  
tego, czy  sukienka ma być kupiona  
w  sklepie, czy  uszyta - rzecz gustu. 
Jedno tylko łączy n iem al wszystkie  
dz iew czyn y  - za p rzygo tow yw a­
n ie  k re a c ji b io rą  s ię  n a jp ó ź n ie j 
na począ tku  grudnia. O czyw iście  
trzeba jeszcze  iść do kosmetyczki, 
fryzjera, kup ić  ładne, pasu jące do  
sukni buty, dokomponować dodatki. 
N ikt nie chce być biały, w ięc każda  
m aturzystka idzie  na kilka do k il­
kunastu seansów  w  solarium . N ie  
liczym y dokładnie, ale dziewczyna, 
żeby  ja k o ś  wyglądać, m usi wydać  
m nie j w ięce j 700 złotych. To dużo, 
ale chyba warto, taka noc zdarza  
się raz w  życiu  - dodają.

Nie bez emocji, ale z mniej­
szym rozmachem podchodzą do 
studniówki dziewczęta zapraszane 
jako osoby towarzyszące. - Kupiłam  
prostą , cza rn ą  suk ienkę  i  now e  
b u ty  z m yś lą  o s tudn iów ce , na  
którą zosta łam  zaproszona, ale na 
pew no nie założę tych rzeczy tylko  
raz - twierdzi Natalia z I kl. szkoły 
ponadgimnazjalnej. - U cze sze  
m nie siostra  koleżanki, a m akijaż  
z rob ię  sob ie  sam a - podkreśla. 
Zupełnie na luzie podchodzi do 
studniówki 18-letnia Ula. - Na prze­
k ó r w szystk iem u nie poczyn iłam  
żadnych szczególnych przygotowań. 
Osobie, k tóra m nie zaprosiła, na 
pewno podobam się bez sztucznego 
m akijażu  i  drogie j, w ystrza łow e j 
kreacji. C hcę się  dob rze  bawić, 
a n ie  z a s ta n a w ia ć , c z y  coś  m i 
nie sp ływ a a lbo się  nie rozpruło. 
Sukienkę chyba pożyczę od  siostry, 
fryzurą  ja  koś n ie  zap rzątam  sobie  
głowy, a co do m akijażu, to racze j 
wcale się nie umaluję. S taw iam  na  
na tura lność r  mówi.

Chłopcy, chociaż tego nie oka­

zują, na pewno też nieco denerwują 
się przed studniówką, ale dla nich 
jest to zdecydowanie mniej kosz­
towne przedsięwzięcie. Większość 
nie kupuje nowego garnituru na 
studniówkę, więc na ogół jest to 
głównie kwestia pokrycia kosztów 
samego udziału w balu.

jak uniknąć kolejek?
Styczeń to miesiąc największego 

ruchu w sklepach z konfekcją dam­
ską nie tylko jako czas studniówek, 
ale i karnawał. Na długo przed 
inwenturą, a najpóźniej tuż po, ze 
sklepów zaczynają znikać wszelkiej 
maści suknie, sukienki, buty i do­
datki. Nie można tu oczywiście nie 
wspomnieć o nieśmiertelnej stud- 
niówkowej bieliźnie i podwiązkach, 
które zgodnie ze zwyczajem mają

S T U D N IÓ W K O W A  F R Y ZU R A  to  w yda tek  50 -80  z ł i p rzyna jm n ie j godzina 

spędzona  w  sa lon ie

przynieść szczęście na egzaminie 
dojrzałości. Aby pod suknię nie 
założyć „byle czego”, trzeba wydać 
kolejne kilkadziesiąt złotych. Nie 
mniejszy ruch przypada na dni 
studniówki w gabinetach fryzjerskich 
i kosmetycznych. - Najw ięcej rezer­
wacji wpływa na dwa tygodnie przed  
studniówką. Co bardzie j przezorne  
lub w ym agające pow ażn ie jszych  
zabiegów, np. koloryzacji, k lien tk i 
zapisywały się ju ż  w  grudniu - mówi 
pracownica jednego z jarocińskich 
salonów fryzjerskich. - Zależnie od  
długości w łosów  i skom plikowania  
uczesania, czas wykonania fryzury  
waha się  o d  p ó ł do  godziny, d łuże j 
w przypadku zdecydowanych zmian. 
Zw ykle je s t  to w ydatek od  50 do  
80 złotych. Podobnie jest w przy­
padku gabinetów kosmetycznych.

- K lien tk i na jczęśc ie j zap isu ją  się  
na s tu d n ió w k ę  z tygodn iow ym , 
ewentualn ie dwutygodniow ym  wy­
przedzeniem , zda rza ją  się je d n a k  
i tak ie  osoby, które  reze rw ow ały  
m ie js c a  z p o c z ą tk ie m  g ru dn ia . 
Obecnie m am y promocję na makijaż 
studn iów kow y, je g o  kosz t to 30  
zło tych. Czas wykonania takiego  
m akijażu w ynosi ok. 30-40 m in u t- 
mówi Hanna Jakubiak, właścicielka 
salonu kosmetycznego „Hania”.

samemu me wypada...
Również kwestia wyboru osoby 

towarzyszącej spędza niejednemu 
maturzyście sen z powiek. Ci, którzy 
nie mająsympatii, zapraszają głów­
nie kogoś z przyjaciół lub... zdają 
się na ślepy los. - Towarzyszkę na 
studn iów kę sko łow a ł m i kum pel.

P ierwszy raz zobaczyliśm y się, gdy  
przyjechałem  p o  nią na bal. Jasne, 
że wołałbym  iść z kimś, kogo lep ie j 
znam, ale nie m am  dziewczyny an i 
żadne j b liższe j ko leżank i - wyznał 
anonimowo jeden z uczniów ZSO, 
który miał w tym roku studniówkę. 
- S zczęśliw ie , ko leżanka, z k tó ­
rą  p o s z e d łe m  oka za ła  s ię  m iłą  
i  roz ryw kow ą  dz iew czyną , w ięc  
baw iliśm y się bardzo dobrze, ale 
n iektó rzy  m o i koledzy, k tórzy  zna­
le ź li pa rtne rk i w  ten sam  sposób, 
s iedz ie li znudzen i i  ob rażen i p rzy  
stoliku, bo nieznajom e dziewczyny  
oka za ły  s ię  w rednym i ję d z a m i - 
dodaje ze śmiechem. Jak widać, 
najbezpieczniejszym wyborem 
okazuje się ktoś „sprawdzony”. 
Większość zapytanych osób dekla­
ruje, że idzie z dobrym znajomym

lub znajomą, niewiele mniej, że ze 
swoim chłopakiem lub dziewczyną.
I wbrew pozorom, samotni chłopcy 
niekoniecznie zapraszają tylko 
piękne dziewczyny, z którymi nie­
wiele ich łączy, aby zaszpanować 
przed kolegami. - Zapraszam  dobrą 
kum pelę, z  k tó rą  zaw sze św ietn ie  
się bawię, nie je s te m  nastaw iony  
na to, żeby  s ię  n ią  „chw a lić " p rzed  
kolegami. To indyw idualna sprawa  
każdego, z  kim  idzie - mówi matu­
rzysta Kubą.

poloneza czas zacząć
Czy ktokolwiek wyobraża sobie 

większą profanację niż studniówka 
bez poloneza? To chyba właśnie 
pierwsze próby, które rozpoczynają 
się najpóźniej na początku listo­
pada, najdobitniej przypominają 
wszystkim, że już zbliża się ta 
noc. W ZSO kroków uczyli Iwona 
Szczepaniak i Jakub Dalke. - W  tym  
roku podz ie liliśm y tańczących na  
trzy grupy, ponieważ m ieliśmy blisko 
130 chętnych uczniów. P rzysw o ili 
po loneza  bardzo dobrze, ju ż  po  
drugiej próbie wszyscy m niej w ięcej 
zna li k rok i i uk ład  - podsumował 
Dalke. Od jakiegoś czasu przyjęło 
się również, że oprócz poloneza 
wypada przedstawić jeszcze jakiś 
układ taneczny. W ZSO i ZSP1 
jest to walc, natomiast Liceum 
Społeczne wykroczyło poza klasycz­
ny kanon - ich bal uświetni gorąca 
salsa tańczona przez uczniów.

znaleźć doskonałe miejsce
Szkoły-szczęściarze, które mają 

do dyspozycji wygodną aulę (jak 
ZSP 1), czy jak w przypadku ZSO, 
sporą salę gimnastyczną, nie mają 
problemu ze znalezieniem miejsca 
na studniówkę. Z jednej strony jest 
to wygodne, ale z drugiej - wypływa 
sprawa cateringu i dekoracji. W tym 
roku studniówka ZSP nr 2, odbyła 
się w... sali gimnastycznej ZSO. 
Zarówno bal liceum, jak i „dwójki" 
obsługiwała restauracja „Rosana". 
ZSS zaś świętować będzie pozosta­
łe do matury 100 dni we własnych 
murach. Ciekawostkąjest fakt, że co 
roku uczniowie ZSS sami wymyślają 
i przygotowują wystrój sali.

jedyna taka noc
Choć wielu twierdzi, że blichtr 

i snobizm, który króluje teraz na 
większości studniówek zaciera 
jej pierwotną, niepowtarzalną at­
mosferę, to dla maturzystów ten 
bal jest milowym krokiem ku do­
rosłości, okazją do uwolnienia się 
od codziennego zdenerwowania 
myślą o nadchodzącym maju. Nic 
dziwnego, że wielu jest gotowych 
poświęcić mnóstwo czasu i pienię­
dzy, aby uczynić tę noc doskonałą. 
Nieważne, że koło północy nawet 
najdroższe buty zostaną rzucone 
w kąt, makijaż zmieni się w odległe 
wspomnienie, fryzura - w bezpowrot­
nie stracone marzenie, a pończochy 
przyozdobią setki „oczek”- wtedy 
nikt już nie zwróci na to uwagi.

KASIA KOWALSKA
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„a za 100 dni matura...”
Zaraz po próbnych maturach uczniowie „Jedynki” 

popadli w studniówkowy szał. Ekowłóknina, złoty spray, 
balony, lampki oraz inne, często dziwne, artefakty po­
służyły maturzystom do przystrojenia sali gimnastycznej 
i auli. Kantorek wuefistów zamienił się w pokój żywcem 
wyjęty z Japonii. Takim przybytkiem nie pogardziłby 
nawet samuraj. Ciekawym dodatkiem były również wiel­
kie tabla każdej z klas maturalnych. Jak zwykle, ojcem 
chrzestnym studniówkowej scenografii był nauczyciel 
wf-u Janusz Zwierzycki. Wystrój to jednak nie wszystko, 
ponieważ owa studniówkowa gorączka ogarnęła inne 
sfery życia maturzystów. Kamerzysta, zdjęcia, suknie, 
garnitury, buty, koszule, kosmetyczki, fryzjerzy itp. itd... 
Długa byłaby lista, która miałaby pomieścić wszystko, 
co wiązało się ze studniówką. Matura w tym wszystkim 
była najmniejszym problemem.

polonez FSO - Freestyle SZOklljąco 
odlotowy

Stałym elementem studniówek jest polonez. Ale, żeby 
dojść do poziomu Podkomorzego z Pana Tadeusza, 
należy długo ćwiczyć. Zajęli się tym nauczyciele wf-u, 
którzy zajęcia sportowe zamienili na kurs tańca sta­
ropolskiego. Każda z klas trenowała w odosobnieniu, 
aby po kilku próbach generalnych kroczyć już pewnym 
i dumnym krokiem. Jednak polonez to nie jedyny taniec, 
który zagościł na części oficjalnej. Chętni maturzyści, 
pod okiem Grażyny Kędziory, mogli nauczyć się również 
walca.

gdy sto dni nallk zOStało...
Studniówkę czas zacząć. Na scenie zainstalował 

się już zespół „Two Boys”. Maturzyści wraz z osobami 
towarzyszącymi zebrali się pod aulą. Czwórka wspania­
łych, pięknych, cudownych prowadzących ulokowała się 
przed mikrofonami. Marzena Tomalka, Kamila Piętka, 
Łukasz Francuz oraz Tomasz Maria Grygiel (czyli 
moja jak zawsze skromna osoba) słowami: - P oloneza  
czas zacząć  z „Pana Tadeusza” zaprosili maturzystów, 
nauczycieli oraz dyrekcję w tany. Muzyka rozbrzmiała, 
a korowód ruszył. Polonez odbył się bez żadnej wpadki. 
Część oficjalna, do której scenariusz napisała nauczy­
cielka ZSP nr 1 Małgorzata Kościelna, toczyła się dalej. 
Były kwiaty, podziękowania, prezenty, ale nie tylko. Dla 
dyrekcji oraz wychowawców klas maturalnych zostały 
przygotowane piosenki kojarzące się z daną postacią oraz 
limeryki ułożone przez uczniów. I tak dyrektorka „Jedynki” 
została wprowadzona w rytm piosenki M oskiew skie  
wieczory, ponieważ uczy języka rosyjskiego. Po tym jak 
wszystkim wychowawcom zostały już wręczone kwiaty, 
a wiersze na ich temat wyrecytowane, nadszedł czas 
na przemówienie dyrektorki. Urszula Goling objaśniła 
m.in. historię poloneza i życzyła szczęścia maturzystom 
podczas egzaminu dojrzałości. Następnie klasy zebrały 
się w kręgu. Wychowawcy przypięli uroczyście swoim 
uczniom koniczynki. Jedni płakali, inni się uśmiechali, 
a jeszcze inni zmagali z techniczną stroną przypinki. 
Cel był jednak wszędzie taki sam, ściągnięcie szczęścia 
podczas matur.

z pieśnią na ustach
Uczniowie przygotowali jeszcze jedną niespodzian­

kę. Na podstawie znanych utworów ułożyli piosenki 
o swoich klasach. Królowały przede wszystkim szlagiery 
polskiej sceny muzycznej, ale pojawiły się również 
znane z wakacyjnych audycji radiowych KANIKUŁY.

Waicem po szkoln&j allli
Występy klas zakończyły na dobre część oficjalną. 

Studniówkowi goście przeszli do sali gimnastyczno-ja- 
dalnej, aby posilić się przed czekającą ich całonocną 
imprezą. Zwiastunem zbliżającej się zabawy był walc, 
który rozpoczęli podopieczni Grażyny Kędziory. Po 
układzie czadu zaczął dawać zespół Two Boys, a na 
parkiet ruszyły roztańczone pary. I tak aż do białego 
rana. Jeść, pić (napoje jak najbardziej orzeźwiające), 
tańczyć i dobrze się bawić. Kto by się martwił, że za sto 
dni matura... tomasz maria „tomo g" grygiel

Ja ko  ucze ń  kl. IV  TŻ , a le  p rze d e  w s z y s tk im  ja k o  uczeń  
„Jedynki", chc ia łbym  życzyć  w szys tk im  m a tu rzys tom  z m oje j 
k lasy  i szko ły  pow odzen ia  na eg zam in ie  do jrza łośc i. D z ięku ję  
rów n ież  w szys tk im  nauczyc ie lom , dyrekc ji o raz  w ychow a w cy  
mgr. inż. M a rkow i K w aśn iew sk iem u za os ta tn ie  cz te ry  lata, 
k tóre  pozw o liły  za rów no  m nie, ja k  i m o im  rów ieśn ikom  d o ro ­
sną ć  i do trw ać  do  m atury.

P o lo n e z , k w ia ty ,  p o d z ię k o w a n ia  i z a b a w a  do b ia łe g o  ra n a . T a k  n a  o k o ło  1 0 0  d n i 
p rze d  m a tu rą  b a w ili  s ię  u c z n io w ie  ja r o c iń s k ie j  „ J e d y n k i” . S tu d n ió w k a  Z es p o łu  
S z k ó ł P o n a d g im n a z ja ln y c h  nr 1 ro z p o c z ę ła  u n a s  s e zo n  b a ló w  p rz e d m a tu ra ln y c h .

STUDNIÓW KA rozpoczę ła  s ię  trad ycy jn ym  po lonezem
Z d ję c ia  S tan is ła w  D zieka ńsk i

STUDNIÓW KA n ie  m oże s ię  o b e jść  bez zb io ro w ych  zd jęć  m a tu rzys tó w  i nauczyc ie li

III KLA S A  liceum  p ro filo w a n e g o
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m ło d z ie ż o w y

tak się bawi, tak się bawi LICEUM!
H u ra ! H u ra ! D z is ia j m a tu ra ! 

M arynara i  fryzura ... M atura! - tekst 
ten, wyjęty prosto z utworu zespołu 
Ferben Lehre pod jakże wymownym 
tytułem „Matura”, jeszcze kilka dni 
temu rozbrzmiewał w ustach strudzo­
nych trzecioklasistów podążających 
na próbny egzamin dojrzałości. Ale 
spokojnie, odprężmy się, zrelaksuj­
my... Matura tak naprawdę dopiero 
za sto dni....Amarynarki, sukienki 
i wystrzałowe fryzury? Przydadzą 
się już teraz, bo przed nami... 
STUDNIÓWKA!!!

Już kilka dni przed imprezą sala 
gimnastyczna ZSO im. Tadeusza 
Kościuszki zmieniła się nie do 
poznania. Na ścianach i suficie 
wiszą białe płótna, doskonale ma­
skujące wszelkie drabinki i kosze 
do gry. Stoły pięknie udekorowane, 
wszystko w stonowanej, niebieskiej 
kolorystyce. Na środku sali parkiet, 
a nad nim baldachim z kilkudzie­
sięciu ogromnych balonów, co 
robi naprawdę niezłe wrażenie. Po 
wejściu na salę wzrok przykuwa 
ogromna scena, jak najbardziej 
profesjonalna. Wszystko to stwarza 
niepowtarzalny klimat i wróży, bądź 
co bądź, udaną imprezę. '

Na samym początku oficjalne powi­
tanie przez Panią Dyrektor mgr Dorotę 
Andrzejewską. By tradycji stało się 
zadość-POLONEZ! Kilkutygodniowe 
przygotowanie nie poszło na marne. 
Taniec w wykonaniu trzech doskona­
le zgranych grup wychodzi idealnie! 
To wszystko dzięki opiekunom Panu 
Dalke i Pani Szczepaniak, którzy 
solidnie przygotowali młodzież do 
występu. - P o lon ez  b y ł o w ie le  
prostszy. W  zesz łym  roku w yko­
nyw aliśm y bardzie j skom plikowane  
figury  -twierdzi Martyna, partnerka 
jednegp z uczniów LO. - W  każdym  
razie wszystko się udało i to najważ­
niejsze, m ożna rzec - p iękno w  p ro­
stocie. Najbardziej interesującym 
i widowiskowym punktem imprezy 
jest jak zawsze walc angielski. Kilka 
par prezentuje swoje taneczne 
umiejętności i daje popis, rodem 
z „Tańca z gwiazdami”. Wszystko 
wyszło świetnie. Tak więc koniec 
stresów (bo myśl o maturze poszła 
już dawno w zapomnienie). Teraz 
tylko przypięcie koniczynek, zdjęcia, 
przemowa (o jaka długaaaa...), 
podziękowania, kwiaty... i to na co 
wszyscy czekali - JEDZENIE (no 
a potem ewentualnie zabawa do 
rana)! - S praw nie roznoszone, nie 
tak ja k  na m oje j studniówce i nawet 
cieple, bardzo m i smakowało...-m ówi 
Martyna. - Jedzenie? Powstrzym am  
się  od  kom entarza ! - inne zdanie 
ma Marysia. - Jedzen ie sm aczne, 
ziemniaki, warzywa i m ięso to samo, 
co na połownikach. Dla wegetańan  
ryba, ga la retow ate przekąski, a po  
pó łnocy  p rzyn ieś li ja k ie ś  spa lone  
ziemniaki, ale myślę, że takie m ia ły  
być. Do tego dziwne mięso, niestety  
zim ne ju ż  zasta łem . P otem  posz li­
śm y tańczyć i om iną ł nas barszcz  
- wylicza wady i zalety cateringu 
Łukasz. Jak widać podniebieniom 
młodzieży trudno dogodzić, ale 
jest raczej nie najgorzej, a do tego 
ładnie i smacznie.

A teraz zabawa! Gdy tylko dało 
się usłyszeć pierwsze dźwięki skocz­
nej muzyki, wszyscy tłumnie ruszają 
do tańca. Parkiet pęka w szwach. 
Tańczą wszyscy, bez wyjątków 
(w końcu to studniówka!). Nawet 
nauczyciele dająsię ponieść szaleń­
stwu sobotniej nocy i w ten wieczór
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zachowują się, jakby znowu mieli to 
cudowne naście lat.- Impreza świet­
na, aż zdziw iły  mnie tłum y bawiące  
się  na parkiecie. To je d n a k  przede  
w szystkim  zasługa zespołu, który  
g ra ł naprawdę dobrze. M ożna było  
odpocząć p rzy  wolnych kawałkach, 
a le  też  ro z ru sza ć  s ię  p rz y  tych  
szyb szych . G o d n i p o d z iw u  b y li 
nauczyciele, którzy sta li się ozdobą  
im prezy i  „sza le li" p raw ie  ca łą  noc. 
Im preza rzeczyw iśc ie  fajna, tylko  
czekać, żeby kolejne były tak udane, 
a naw e t i  lepsze - mówi Marysia. 
Do tańca żwawo przygrywają zna­
ne wszystkim „Ogóreczki”. Nazwa 
może i niepozorna, ale sam zespół 
niczego sobie. Zapewnili szaleństwo 
do białego rana. Dobór repertuaru'* 
IDEALNY! A poderwać do zabawy 
około 750 osób to nie lada wyzwa­
nie. - Z e s p ó ł g ra  sam e h ic io ry : 
„K aczu chy”, „Jedz ie  p o c ią g ” i  tym  
podobne. Jest bardzo sympatycznie. 
Niestety, nie m ogę ju ż  wytrzym ać, 
bo strasznie bo lą m nie n o g i... - żali 
się Martyna. „Ogóreczki” integru­
ją  się z imprezowiczami. Dzięki 
temu można usłyszeć „Desperado" 
w wykonaniu uczniów z klasy 3 h 
i 3 c. - M ie jsca na pa rk iec ie  nie  
m a zby t wiele, a ogrom na licz i!1*  
tańczących  pow odu je  w ie lk i tłok  
i  wysoką tem peraturę  p o d  sceną.
„ Ogóreczki" zapewniły nam  świetną  
zabaw ę i doskonałe prowadzen ie . 
W  prze rw ach m iędzy  b lokam i ze ­
spo łu le c i m uzyka m echan iczna, 
p rzy  k tóre j p ląsa ją  n ie liczn i chę tn i.. 
Ż ycz liw o ść  zesp o łu  po zw a la  na  
sk ładan ie  życzeń, a co  n iek tó rym  
m uzyko m  u m o ż liw io no  w ys tęp  - 
mówi Mateusz, który na chwilę stał 
się konferansjerem studniówki. 
Nawet ksiądz katecheta Witold 
Kałmucki ujawnia swoje talenty. 
Kilka kawałków należy właśnie 
do niego i do g itary basowej, 
którą dumnie dzierży w dłoniach 
(a czasem na niej pograł). - D la  
m nie  tego roczna  s tud n ió w ka  je s t  
w ielkim  sukcesem . P od względem  
organizacyjnym  przede wszystkim. 
Całość przebiega sprawnie. Miałem  
przyjem ność być na wcześniejszej, 
więc je s t z czym porównać. Pomimo  
ogrom nej liczby osób nie je s t tak żle. 
Przem ieszczanie się pom iędzy sto­
łam i nie spraw ia dużego p rob lem u*- 
Po ciepłym posiłku, zaserwowanym  
dość szybko, rozpoczęła s ię  część  
tan eczna . N a s to le  n ie  b ra ku je  
napo jów  oraz przekąsek. Ochrona  
odniosła sukces w  tym roku, całość  
przebiega bez zastrzeżeń. M łodzież 
baw i s ię  ku ltu ra ln ie  i bezkon flik to ­
wo, także z nauczycie lam i. M am  
nadzieję, że w szystk ie  s tudn iów ki 
w  przysz łośc i będą  tak  udane ja k  
ta - dodaje Mateusz.

Piąta rano... Część emanuje 
jeszcze resztkami energii, oblegając 
tanecznym krokiem parkiet... Inni 
siedzą przy stolikach, nie mogąc 
ujść kroku przez odciski... Ale nikt 
jeszcze nie zasypia. Wszyscy pra­
gną, by ta gorączka studniówkowej 
nocy trwała wiecznie. Niestety, 
koniec musiał nastąpiić. Pozostała 
tylko zbliżająca się wielkimi krokami, 
nieubłagana MATURA. Hulanki 
i swawole na bok, a na pierwszym 
miejscu nauka. Tak więc życzymy 
wszystkim trzecioklasistom powo­
dzenia na egzaminie dojrzałość:.;, 
osiągnięcia jak najwyższych wyni­
ków oraz dostania się na wymarzoną 
uczelnię.

NATALIA MILECAREK
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Ogólnokształcących w Jarocinie odbył się uroczysty bal 
studniówkowy „Dwójki”. Wzięło w nim udział 314 zapro­
szonych gości, w tym dyrekcja, nauczyciele, wychowawcy 
klas, komitet organizacyjny i kierownictwo szkoły. Część 
oficjalną prowadziło dwoje zeszłorocznych absolwentów 
szkoły - Agnieszka Kirsch oraz Marcin Kościęlny. Jak 
nakazuje tradycja, impreza rozpoczęła się staropolskim 
polonezem. Uczestniczyło w nim 46 par. Pierwszą część 
wraz z maturzystami zatańczyła dyrekcja, nauczyciele i 

^erownictwo szkoły, natomiast w drugiej błyszczeli tylko 
uczniowie. Odpowiedzialnym za przygotowanie wycho­
wanków był Robert Węclewski, nauczyciel, wychowania 
fizycznego. Nie zabrakło również magicznych, czterolistnych

koniczynek, które mają przynieść szczęście i pomyślność 
na egzaminie maturalnym. Jak co roku do piersi swoich 
uczniów przypięli je wychowawcy klas. Czym byłby ten 
jedyny w życiu bal bez pamiątkowych zdjęć. Staną się 
one na pewno źródłem miłych wspomnień za kilka, a może 
kilkanaście lat. Studniówkę uświetnił swą obecnością były 
dyrektor Zespołu Szkół Ponadgimnazjalnych nr 2 Wojciech 
Florczyk, który na prośbę swego następcy Witolda Bierły 
zabrał głos. Zespół „TAMER" zapewnił wszystkim gościom 
istnie szampańską zabawę do białego rana, natomiast 
cateringiem zajęła się restauracja Rosana. - J e d z e n ie  b y ło  
b a rd z o  d o b re , a o b s łu g a  s ta ra ła  s ię , ż e b y  b y ło  w s z y s tk o  
n a  c z a s . S z k o d a  tro c h ę , ż e  n a u c z y c ie le  n ie  d o p is a li,  bc± 

n a  7 0  p e d a g o g ó w  n a  b a lu  p o ja w iło  s ię  ok . 3 0  - dzielą się

wrażeniami Kasia i Magda. Tegoroczni maturzyści ZSP nr 2 nie 
zapomnieli także o podziękowaniach dla dyrekcji oraz nauczycieli 
za wspólnie spędzone lata w murach szkoły, jak i dla rodziców 
za pomoc w zorganizowaniu zabawy, wsparcie i dobrą radę, na 
które zawsze mogli liczyć. Impreza trwała do 4.30. - Je s te m  ba rdzo  
z a d o w o lo n y  z  p rzeb ieg u  balu. M ło d z ie ż  b a w iła  s ię  z n a k o m ic ie  
o d  p ie r w s z e g o  d o  o s ta tn ie g o  ta k tu . U rz e k ły  m n ie  fa n ta ­

s ty c z n e  s tro je  m a tu rz y s te k  o ra z  c ie k a w e  fry zu ry . O s o b iś c ie  
u w a ż a m  s tu d n ió w k ę  z a  u d a n ą . B a w iłe m  s ię  ró w n ie  d o b rz e  

j a k  m a tu rz y ś c i - podsumowuje dyrektor Witold Bierła.
Jako młodsza koleżanka chciałabym życzyć Wam starsi 

koledzy, którzy lada dzień opuścicie naszą szkołę, pozy­
tywnie zdanego egzaminu dojrzałości i spełnienia marzeń. 
Pamiętajcie: chcieć to móc! estera rybka

W PIERWSZYCH PARACH POLONEZA tańczyli były i obecny dyrektor szkoły ZA NIMI NA PARKIECIE pojawiły się kolejne pary

FIGURY TANECZNE podziwiali i fotografowali ci, którym nie dane było zatańczyć poloneza

CZERWONE PODWIĄZKI - nieodłączny element studniówkowej kreacji Zdjęcia S tan is ła w  Dj


